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iistatiii dzisii Kongresu Eucharysl. w lamowie.
Tarnów, 10. 6. (Tri. ył.V Przebiec: ostatnie 

go dnia Kongresu Eucharystycznego w Tamo. 
wie przeszedł wszelkie oczekiwania.. Po słotnym 
dniu sobotnim poświęconym młodzieży i obra
dom sekcyjnym, nastąpił pogodny wieczór, Kto 
ry  ułatwił wspaniały rozwój dalszego programu 
Kongresu.

WIECZORNA AKADFMJA SOBOTNIA

Eucharystyczna jla. inteligencji z Tarnowa i ćiie 
ce-zji zgrnmadziia w sali j  ow. Szkoły Ludowej, 
pięknie udekorowanej przez sekcję artystyczna. 
Kongresu, około 1.000 osób. Akudemjo zagaił 
prezei.. diecezjalnej Akcji Katolickiej p . Ksawe
ry Bogusz, k tóry w' krótkiem. aie glęliokiem 
przemówieniu złożył -wyznanie wiary w Tajem
nicę Eucharystji.  WSród obecnycłi pierwsze 
miejsce zajęli: ks. metropolita Sapieha, księża 
biskupi Kubicki z Sandomierza, Toniaka z Prze 
myśia oraz księża biskupi tarnowscy: Lisowski 
ł Komar, przedstawiciele władz cywilnych i woj 
elkowych. Zespół chóru odśpiewał szereg pięk
nych pieśni eucharyslyoziiydi. Entuzjastycznie 
został powitany jako dyrygent, ks. infułat W al
czyński. autor wielu dzieł muzycznych, znany 
w- całej Polsce i zagranica. Niemilknące okla
ski byty wyrazem uznania obecnych dla jego 
zasług.

Prelegent prof. Uniw. Jagiellońskiego ks. 
dr. Konstanty Michalski w gody.ionym referacie 
przedstawi! rotę Eucha. ystji w dziejach ludzko
ści od czasów naplawniejszych po przez św. .Ta 
na- Ewangelistę, św Augustyną, św. Tomasza 
z i Akwinu aż do czasów dzisiejszych, w  których 
7. naszych oltaj-zy rozlewa, się moc- Eucharystji 
na. nasze dusze. Ks. biskup Lisowski zakończył 
akademje płomiennem przemówieniem, podykto 
wanetn głęboką wiar? i miłością., ku Jezusowi 
w  Eucharystji.

Bezpośrednio po nkademji panowie, biorący 
w niej udział połączyli się z procesją mężczyzn, 
idącą z różańcami w teku z katedry głównemi 
ulicami miasta, rzęsiście oświetlonemu do ko
ścioła Kstbey Mfcjmarzy, 1>\ złożyć publiczne 
wyznanie w iary przed Najświętszym śnkramen 
tern Po procesji o srodz. 22 giej zaczęła się ca 
łonocna adoracja we wszystkich kościołach i 
wielu kaplicach miasta. Śpiewy pobożne inteli
gencji wraz z ludem, cieli, modlitwy, kazania, 
a  od północy Msze święto. —  oto przebieg i 
treść  adoracji. Bano o godz. 6-tcj zakończyła, 
się ta św noc- prymarja . celebrowana, w  poszczę 
góinych kościołach przez księży biskupów

Gł-OWNL NABOŻEŃSTWO KONGRESOWE.
W niedzielę 10 czerwca, cudna pogoda wy

prowadziła wszystkich pątników' i mieszkańców 
T am o w a  do Zbylitowskiej Góry, gdzie miało 
;ję odbyć główne nabożeństwo kongresowe. Ze
brało się tam przeszło 100.000 wiernych. Liczba 
ba, przeszła najśmielsze oczek-ń ania. Niektórzy 
obca ją zaokrąglić do 15Q.000.

Barwne stroje regionalne, zwłaszcza mło
dzieży ze Stowa-zysreń Młodz. Polskiej męskiej 
! żeńskiej czyniły wrażenie całego lasu maków 
i bławatów. N a olbrzymiej polarnie w ś t ó ó  cieni
stych drzew’, czuły się te rzesze dobrze i wraz ■

Rumuńsko - sowiecki układ gwarancyjny.
Bukareszt,  10 czerwca. Z kół politycznych także dokumenty układu, w którym obie 6tr»- 

Za nimi szereg młodzieży szkolnej i hareer- donoszą, że oprócz wymienionych między T i tu jn y  gwaran tu ją  sobie wzajemnie poszanowanie
|)escu a Litwinowem dokumentów, w których suwerenności, powstrzymanie się od mieszania

Wszyscy ze sztandarami, ' z feretronami, transpa 
rentami i z pieśnią na ustach i z orkiestrami.

iskiej kompa.nja honorowa 16 p. piechoty, orga 
nizacjo religijne,, siostry zakonne, duchowień
stwo. wreszcie księża biskupi, którzy kolejno 
nieśli piękna monstrancję gotycką z Najświęt
szym sakram entem . Za baldachimem postępo
wali przedstawiciele władz z woje w . kr akow
ski m Kwaśniewskim oraz kuratorem Godeckim [ 
na czele. Wzdłuż drogi s ta ły  szpalery 'miodzie-1 
■ży szkolnej i znowu tysiące wiernych, a pochód ! 
kończyła kom pan ja  honorowa piechoty. {

Procesję zakończył kg. metropolita cmpicha 
zaintonowaniem „Te Detim** z przed olarza na. ! 
placu katedralnym i błogostan ieństwem. po- 
'Ctzem ks. biskup Lisowski udzielił 7. upoważnie
nia Ojca św. wszystkim uczestnikom Kongresu 
odpustu zupełnego.

Wszyscy uczestnicy Kongresu są. dn głąbi 
przejęci uroczystością. Oczy i serca wszystkich 
s ta le  utkwione w  Eucharystję zwracały 'ró 
wnież z wielką miłością, i czcią, do Areypastc- 
rza ks. bisk. Lisowskiego,' z którego serca wy- 
płynęła pobudka do Kongresu Eucharystyczne 
go, tak  bardzo odpowiadająca gorącym pra
gnieniom k tpłanów diecezji i wszyetkidt w żer
nych. Kongres przyczynił się do podniesienia 
uczuć religijnych, do ożywienia wiary katolic
kiej i tehnął wielki zapał w- serća wszy-Iki,  i 
do czynów katolickich w organizacji diecezjal
nej Akcji Katolickiej.

oba. rządy wyrażają decyzję podjęcia między 
obu państwami stosunków dyplomatycznych i, 
i mianowania swoich reprezentantów dyploma
tycznych w obu stolicach w ymienione zostały i

się ry sprawy wewnętrzne drugiej z układają.- 
ryeli się stron I powstrzymanie się od wszel
kiej agresji i propagandy.

IkJU .ŁP.JMŁłlMWWtfCir'JOPLUJ

Stfaszfiwy samosąd nad murzynami.
PRZYWÓDCAMI LYNCHE NA.IY \  BI TNIE.! SI OBYWATELE MIASTA.

K 5* n  u  i t  q  i lK *

W D R 0 G E R J I  im .SW . T E R E S Y

STEFANA HYŁY
mydł*, kremu perfnnay, wody kolońskie 
kosmetyki. Rabki, e * i s r  t  e r  j j  toaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.
TOrAR W WIELKIM WVPCRZK, 
N A J L E P S Z E J  J AKOŚ CI .

Paryż; 1 0 . fi.- ( P A T ;. Paryskie-, w \ danie-.'.Chi-' 
cago Uribuner podnjt <lżis przejmujący o p f i y i i  
flm. dskonanego na. 2-'ch murzynach w' nubjsco 
wości Lambert w stanie Missisipi. Tłum. r.łożo- 
» y  z ' 200 sób. wyrwał z rąk . straży więziennej 
murzynów, odsiadujących -lezieniu pcd_ z.ir.-.h- 
tom zniewolenia jednej z .mit szkanck Lambert. 
NiczwłocznieNżdar.n z nich' odzież i prz.yńtąpio;-. 
no do aktu  samosądu. Zbitych, skopanych i na-

wpót żywych murzynów przywleczona do mo
stu kopiowego, g-J.zie ich powieszono. Ciała za
mordowanych przez dłuższy czas stanowiły cci, 
do którego strzelali wszyscy posiadający broń.

....Chicago Tri bu nr-‘ podaje, żn wprawdzie 
władze jmiejscono wytoc.-.yły dochodzenie, ale 
wąipiiwe jest, ., an kogokolwiek aresztowano, 
g.Tyz przywódcami lynchu byli najwybitniejsi 
obywatele miasta •
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-■..sScNadzwyczajny ambasador Eslgj
pr̂ -yljyf ao ,Wsrs2aw>.

10 czerwca, Dziś przybył do War

•m ai r a croaigvrwT*vw.nni|
V
Oacorji,.

Ś t ' i . ^
gra. w dziesiątkę gdyż Myskik uległ 

korntzji,  'Wynikiem przewagi Wisły jes„ bram 
i-.a- nwrownulAĆ:. zd ił U-i. . ur7 z Artura w 20I e. -tofc ĆF- .V ' , A - ^

Cenv niskie, Ceny niskie

Nadprezydgnt Pros w Warszawie.
Warszawa 10 czerwca (PAT.) Dziś rano 

przybył samolotem z  K rólewca, do Warszawy 
na międzynarodowo zawody koninę nadprezy- 
óoint Prus Koob W towarzystwie podsekretarza, 
stanu w min. spraw. wewn. Grauerta. Wizyta 
nosi charakter prywatny.

Wkłady w P. K. 0, coraz więKszs

Warszawa 10 czerwca Dziś przybył do War irónooie drugiej polony. Ont&ni.i zr w» się- i 
szawy nadzwyczajny ambasador Bolgji, bur «a ó minut przed kori,em udaje sic jej niespo- 
mistrz Brukseli >p. Max celem zawiadomienia! d-zicwanie zdobyć swyo.ęską bram:;, przez Mai 
P. Prezydenta Rzplitej o śmierci króla Alher-1 czyka, nfe- boz Mdny Madejskk'g''.  Widzów 5 
ta I oraz wstąpieniu na tron Leopolda IIJ. NaTit^>‘s - Bogów 3:8 dla Miiły. - 'rd n a  p. Hausmap. 
zwyczajny ambasadPr był witany na dworcu , Waiszawa, 10 czerwca ( le k  w;, kigoiye 
warszawskim bardzo uroczyście. ' spoLkanie Połonja —  Y nrszawianka dało wy-

> . nik D l
Poznań, 10 czerwca. (Tel. wł.). Pogoń po

konała w spotkaniu ligowmn Wartę 3:1.f & m t .

^ e c z  tsnisowy Pofska-Nferijcy,

! i
eharystii wśród Mszy św.. Którą odprawił ks. j wydała. 24.659 nowych książeczek oszczedno- 
me+ropolWa krakowski Sapieha przy bardzo pic {MowyioJi, osiągając, na  dzień 31 ma jo 193-1 r. 
fcnej. otwartej kaplicy gotyckiej, zbuoowane;i i ogólną liczbę. 1.230.66S książeczek, łącznie zaś 
specjalnie na Kongres. Kazanie wygłosił ks. bi
skup Jasiński z Sandomierza.

Nawiązując do wiekopomnej encykliki Leo
n a  XHI o Najświętszym Sakramencie, zaczyna
jącej sio od srów „Caritate ;ompulsł“, niósł zło 
tmist.y kaznodzieja pokój i radość cło sk o ła ta 
nych serc ludzkich, które wtórowały myślom i 
uczuciom Arcypasterza i powtarzały słowa przy

Ulewny deszcz w niedziele w godzinach 
przedpołudniowych uniemożliwił rozpoczęcie me 
ezu o godz. 11-pj rano. Osób zebrało się dużo. 
Oczekiwały óne ze zniecierpliwieniem na wypo 
godzenie się, ale do tego me doszło. Zwątpili 
t a k ie  w- pogodę organizatorzy meczu, odracza 
jąc, go  do godziny najpierw 4 i pół. a  nastęrmie 
do godz 4 .popołudniu.^ L

Gdy pisze sie o publiczności, trzeba wspom 
nieć, że mecz tc.ni‘spwv Polska— Niemcy jest 
bojkotowany przez żydów. Podobno istnieje na 
wet taki zakaz rabinów. Ano. można i tak, gdy 
by nie to, żo w stosunku żydów do Niemiec 
uderzają dwie miary. Naprzyklad, nie bojkoto
wali żydzi niedawnej wycieczki do Berlina, bo 

W kłady oszczędnościowe w PKO. wzrosły podróż tę można było odbyć na- dogodnych wa- 
w maju be. o zł. 8.664.642.—, osiągając na runkach, a nadto  dawała pole do robienia róż- 
dzień 31 maja 1934 r. stan zł. 518.208.292.—, nych interesów. Natomiast, bojkotuje się impre- 
łąoznie zaś z wkład., pochodzącemi z w-aloryza . zę spor loną ,  bo w związku z nią. nie da się ro- 
cji dawnych wkładów ma,rkowych 543,315.92!; bić interesów...
złotych Nie mamy nic przeciwko temu aby tak czy

Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczęd; inaczej ustosunkowywali sie żydzi do Niemiec 
nośoiowyoh wzrosła w tym czasie i liczba osz j ; do NiNiemców, ale sądzimy, że jednak powinna

z całą, pr-zyrodą pokłoniły się Jezusowi w Eu- czędzającycli w PKO. W ciągu maja br PK O -! być jakaś konsekwencja. Zwłaszcza, jeżeli z tej
- -— --------- ^  1  1 sprawy robi sie, kwestję zasadniczą i z niezwy-

kłjun tupetem udziela się rad i wskazówek in
nym...

Ale wróćmy do meczu- 
W  sobotę nara  polska, Jędrzejowska-’.'olkme 

równa wygTała zasłużenie z paTą niemiecką 
peitz Kallmeyer 6:4, 7:5. W niedzielę zaś J a 
dzia Jędrzejowska pokonała po pięknej grze 
peitz 6:2, 6:0. JędrzejowaKa Zosia grała z Kalt. 
meyer, ulegając jej 6:1, 6:0.

Ostateczny -wynik spotkania Niemcy— Pol. 
ska, względnie Berlin— Kraków', ho tak te za
wody tytułować należy, brzmi 3:2 dla K rako 
wa.

z książeczkami pochodzącemi z waloryzacji 
1-262.292  książeczek

Libiaabja sklepików szkolnych.
Zydows.kie dzienniki przynoszą, następująca 

,znamienną, wiadomość: ..Niebawem ma się po
jawić rozporządzenie zakazujace przymusza,

. . .  W n sa  ' 0 ‘a  w  uczniów do czwnienra zakupów w  slde-si«?i: ,.Nic nas  nie oderwie od miłości Jezusa .  ■ . ■ . ‘- ^  ,t pikach szkolnych. Obe^me w  niektórych sz.ko-
p !  kazaniu  odczytano b ł o g o s ł a w i e ń s t w o ! ^  nióktórzy nauczyciele trudnią sie tego ro 

Ojej św oia Kongresu oraz baidzo piękny list W  h'aT,fIklu 1 wywiera się nacisk;
Ks Nuncjusza Marmaggiego w sprawde Kon "tov ^ " ^ ' w a i l i  sic t zeszyty i*
gresu. Po sumie ruszy w doskonałym porządku ^  tyob s k le p te c b .  P rafdopodobn .e
■przy nrze.ślicznej nogodzie olbrzymi pochód pro wy*>«-V ^ * e  ogohiy zakaz zabraniający nau-
cesja -uc harystymma ze 7 bylito yskiej Gór> dr  czycielon, zajmowania ftię handlem książkami 
katedry tarnowskiej, trwajac 5 godzin od 11 I1 materjałamj piśr.ueniiemi bez względu na to , '
do 16. Naprzód odezwały fdę fanfary 5 pułku 
ułanów; postępowały Stowarzyszenia Młodzieży 
Poiskiej żeńsłrej i  męskiej, następnie 27 deka
natów diecezji tarnowskiej, a  wśród nich setki 
parafjan ze swoimi duszpasterzami na czele.

Cracov;a wygrała z W .ą  2:1
Starzy krakowscy 

raj niespodziankę. Grali bardzo dobrze.
Do przerwy przewiunla G ra c o m ,  zdobywa 

czy wykonują to zajęcie iako dodatkowe, czy jąc bramkę pivc/. Pająka już w 5 minucie. Bram
też należą tło spółek handlowych tego rc ka padła z rzutu wolnego. Strzał b \ l  bardzo
tizaju“ . • s itaR  co  nic nspraw 'cdliwia jednak bramkarza

Tnajnienną, tę  wiadomość podajemy na. od Madejskiego, który przepuścił go między t.oga
powieazialność żydowskich pism. mi. Po przerwie do głosu przychodzi Y isła

-oo-
WLOCHY MISTRZEM ŚWIATA.

Rzym. 1.0 czerwca. Finałowe spotkanie o 
piłkarskie mistrzostwo świata Gzechosłowacja 
Włochy wygrali Włosi 2:1

TRAGICZNE POPISY LOTNICZE

Paryż, 10 czerwca. Podczas dzisiejszych po 
piaów akrobacji lotniczej w  Yincennes dnszłn 
do katavstrofy lot;nic7.ej. Lotnik portugalsld 
Grima dLYbmi kończył właśnie jedno z ćwi
czeń. geły w pewnym momencie apa ra t  prze
chylił się i runął z dużej wysokości na  lo tn i
sko, Samolot ogarnęły płomienie. Straż,Jogmio 
wa i pubiiczno.-ć rzuciła się na ra tunek  lo tn ika  
jednak ie  mimo szybkiej pomocy wydobyto z 
pod szczątków samolotu tylko zwłoki lotnika. 
Popisy przerwano.

W ypożyczalnia książek p .  t.

ottmi Mim i Enimraa
UL. S W . JA N A  Ł .  8 .

poleca: odreeznibi uniwersyteckie, lektury,
gi«jn»z:alne. eowośc:- powieżciowel nnakowe 
w jeżyku poiłkini, franeuzkim, tiemieckim, 
*BRi«lłkitr i wlozkim. —Książki dla młodrieży^ 

w ysy łk i n a  ro w in e ję . 
mnoamn ammamommaamn

Z RUCHU WYCIECZKOWEGO. YT niedzie
le na ulica-cn miasta można było zauważyć 
znaesny ruch wycieczkorry. Przeważnie były 
i o wyoiec7.ki szkolne z rużnycli stron kraju. 
Najliczniejsza jednak była. wycieczka, złożona 

dorosłych, która przybyła z Górnego śląska.

ZAMKNIĘCIE WYSTAWY. Y' niedzielę po 
rywale zrobili publiczno[ p0i (1dni-ti zamknięta zo.stahn w ystaw a kobmr 

‘ eów wscliodnich i ceramiki, mieszcząca się od 
pierwszych dni lutego w -filach Muzeum Naro
dowego. Przez te parę miesięcy wystawa, bę- 
daca niezwykłą atrakcją K rakoua, cieszyła 
się baird/.o duża frrikwencją' zaróiyno miasakań 
eów Krakowa, jak  i przyjezdnych.



» .  « „GŁOF NARODU" r dnia 11-go czerwca 1954 (h  m
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11: Barnaby ap. Felikea For-Paniedziałek
tiinata.
Wschód słońca 3.14. zachód 19.50.
Długość dnia *15 godzin i 3() min.

W to rek  12: J a n a  Fakundo. Onufrego i Antoniny
Wschód słońca. 3.14. zachód 19.56.
Długość dnia 15 godzin i 52 min. 

r r

GOEBBELS I KONFISKATY. Również so
botni numer krakowskiego sjouistycznego ..No 
wego Dziennika" został skonfiskowany, a to 
za. k ilka ustępów artykułu wstępnego i za ar
tykulik  p. t. ..Plotki", odnoszący się do przy- 
tazdu do Polski ministra Goebbelsa.

ZWŁOKI NOWORODKA W WAGONIE. W 
sobotę w pociągu, zdążającym z Nowego Są
cza do Krakowa znalazł konduktor w wagonie 
trzeciej klasy nieżywego noworodka pici mę
skiej. Zwłoki po dokonaniu oględzin przez le
karza obwodowego na tut. dworcu, przewie
ziono do Zakładu Medycyny sadowej.

DYSZLEM W SZYBĘ TRAMWAJU. W so
botę spłoszył się tia ulicy Kazimierza. Wielkie
go koń zaprzęgał Antoniego Mazura, skręcił 
nagle w bok i uderzył dyszlem w przejeżdża
jący' wóz tramwajowy, wskutek czego w tram 
waju wybita została szyba. Wypadku w lu
dziach nie było.

Kino Swit
Od śro d y  6 m a ja  19S 4  r.

G ro z a  t a je m n ic y

K T O  Z A B U L ?
'D A M A  Z N O C nIE G O  K L U B U )

I

G e n ju s z  ś le d c z y !  Z e m s ta  z za g r o b u !  W  n a j s e n s a c y j -  
n ie js z y m  fi lm ie  w sp ó łc z e sn y m  p . t . :

W  g łó w n y c h  ro 
lach :  in s p e k to r a  po-

c S M W s i i
i w łaśc ic ie lk i  n o c n e 

go  k lu b u .  Bigwji MjjfHnł R e ż y s e r :  TRWING CUM M INGS. G d y  p ó łn o c  
u ro c z e j  Loli IflljJll iuSjiIiui w y b i j e - u m r z e s z ! T a je m n ic a  z a b ó j s tw a  i s a m o 
b ó j s tw a !  S t rz a ł  w  N oc S y lw e s t r o w ą !  Ż y w a  t r u c i z n a !  C ios ś m i e r t e l n y  
n a  o c z a c h  d e t e k t y w ó w ! —  N a d p r o g r a m : K o m e d ja ,  ty g o d n ik  P a r a m o u n t u

i p o ls k i  d o d a te k  d ź w ię k o w y .

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o godz. ó, 7. i y wieczór, a w niedziele i święta 
także o g. 3 popoł. — Zniżki dla P. Akad. (za legit.) i uczn, szkól średn. (w mundur

kach) przy kasie, ('sny miejsc od 45 groszy. Zniżki i legitymacje ważne.

Niema nadziei przywrócenia
indywidualnych zniżek kolejowych.

Z A W IA D O M IE N IA  I K O M U N IK A T Y . ;
ZEBRANIE KOMITETU PRZEBUDOWY 

WIKARÓWKI przy kościele Marjackiiu odhę- 
dze się w pctuedzialek 11 bm. o godzinie 5 tej 
popołudniu w  sali Urcybractwn Miłosierdzia 
ul. Sienna. 5 I. p.

ttHPERTUAR TKATRU SŁOWACKIfctitt.
Poniedziałek: ..Firma." ''Gość. występ M. 

Modzelewskiej i St. Jaracza").
W torek: . .Firma" (gość. występy M. Modze

lewskiej i St. Jaracza.).
Śrftila: . .Firma" (gośc. występy M. Modze

lewskiej i St. Jaracza).

REPERTUAR KINOTEATRÓW’. '
ŚW IT; K to zabił?
WANDA: Platyuowa blondynka (J. Harlow)
APOLLO: Symfonia1 życia.
SZTUKA: Gniazdo zakochanych.
SŁONKO: Powrót Sherlnka Holmesa.

UCIECHA: 5 przeklętych dżentelmenów.
PROMIEŃ: ..Dziewczę z krainy burz" i ..Kró 

lewskj kochanek".
ADRIA: .Alarsz Rakoczego".

BAGATELA: Miljon n a  ulicy.
ATLANTIC: Madame Butterflay (S. Sid-

ueyh
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: od 11— 14 czerw 

ca  1934 r. ,Za kulkam i teatru".

U p. min. komunikacji była delegacja Polsk. 
Tow. Krajoan.. złożona z marsz Senatu R a d 
kiewicza i prof. Goetla z interwencją w sprawie 
przywrócenia zniżek kolejowych dla członków 
towarzystw turystycznych. Delegacja przedsta
wiła p. ministrowi szkody, jakie wskutek obec. 
nego stanu rzeczy' ponoszą towarzystwa tury
styczne oraz wskazywała na notoryczne znuiiej 
szanie się turystyki.

Z przebiegu rozmowy odbytej z p. ministrem 
delegaci odnieśli wrażenie, że. niema widoków 
na zmiany w najbliższej przyszłości oraz na 
przywrócenie zniżek indywidualnych.

J e s t  natomiast możliwe wprowadzenie ulg 
dla. wycieczek zbiorowych, któreby istniały już

K ln w ta a t r
d i w i ą k a w y

przy pięciu uczestnikach bez określenia slacji 
wyjazdowej i dojazdowej. Ponadto być może, 
że członkowie towarzystw turystycznych będą 
mogli uzyskać po zniżonej cenie bilety 1.000 
km. względnie 2 i pól tys. kir... z których to ulg 
korzystali już ostatnio narciarze.

r ó w n ie ż  u l g o w e  b i l e t y  d l a  r o d z in
NA WAKACJE M E  W EJDĄ W ŻYCIE.

Polska Agencja, 'telegraficzna podała do 
wiadomości oświadczenie Ministerstwa Komuni 
kacji- iż wprowadzenie w życie ulgowych bile
tów kolejowych dla rodzin na okres wakacyj 
i świąt na  razie zostało wstrzymane.

 oo------

SŁONIC 0 “ ul. Lubicz 15.f f

Po zaprowadzeniu aparatury ,  P H I L I P S A “ najnowszej
mowę i dźwięki.

koastrukcji oddającej harmonijnie

Powrót Scherloka Holmesa
awanturnicze przygody najgenialniejszego detektywa świaia według słynnej powieści rusko 
mitego pisarza CONAN Q|jyg 0PQ0jf Philip  HOliUCS przedstawień o godzinie

DOYI,E’A Artyści niedzielę od goaz. 3 pop

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁWAC 
KIEGO. Dzisiaj w  poniedziałek i jutro we w to
rek  gościnny występ znakomitych artystów war 
aznwskich Marji Modzelewskiej i Stefana Ja ra 
cza oraz całego zespołu ..Nowej Komedii", w 
,.Firmie’1, komedji M. Hetnara, cieszącej «ie u 
pas  olbrzymiem. powodzeniem.

 oo----------J

Jak Magistrat obszedł
„Pana Tadeusza1'?

Z kć ł nauczycielskich otrzymujemy nastę
pujące uwagi:

Zapowiedziany na dzień 9 czerwca hołd 
Twórcy „Pana Tadeusza", zorganizowano w 
ten sposób, że młodzież, spędzona w ostatniej 
chwili na uroczystość (po czterech godzinach 
nauki) oddała hołd Radzie Miejskiej i jej go
ściom, k tórzy  stanęli przed pomnikiem Miko
ła ja  Zyblikicwie.za i odbierali defiladę. Młodzież

Artyści przeciwko Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.
W  związku z niezwykłą manifestacją jaka  sowanemi, nacechowanend nietolerancją i świa 

odbyła się onegdaj w  pałacu sztuki, grupa a,r- domem lekceważeniom naszej pracy artystyez- 
tystów plastyków ogłosiła odezwę, w której nej. Deina.sku.jomy egoizm, prywatę, i ciasnotę 
uzasadnia obszernie swe wystąpienie. W odoz-. horyzontów garstki jednostek, które bronią, za, 
wie tej czytamy m. in. co następuję: {wszelką cenę —  nie ideałów artystycznych.

Przyczyny tego naszego demonstracyjnego locz swych stanowisk i plaoówck i sprowadza- 
k roku są ro z l iczn i  i sięgają daleko w głąb ją  sztukę polską do prowincjonalnego po- 
pndstaw moralnych i mater.jndnyoh stosunków ziomn.
artystycznych zarówno środowiska krakow
skiego jak  i całego kra.ju.

Bezpośrednim powodem naszej manifesta
cji jest sprawa salonu 1934 w Krakowie, który 
powołany do życia przez Komitet Wielki Ogól 
no-polskiego Zjazdu Artystów Plastyków zor
ganizowany został z pogwałceniem i pominię
ciem jego wyraźnych u oh wal.

( iświadczamy, że zostaliśm y wprowadzeni 
w błąd przez odpowiedzialne tu  jednostk i i 
zw racam y się do władz Z.ja/Jlu. aby zajęły w 
tej spraw ie swoje stanowisko.

Zapytujemy:
Jakiem  prawem i w jakim ceki pominię

to powołany ch przez Zjazd delegatów krakow
skich, wyznaczonych do zorganizowania Salo
nu _  1934?

Jakiem prawom do jury ogóhio-poiskhąj im

Odezwę podpisali:
Delegaci Zjazdu Ogólnopolskiego Art. P la

styków środowiska krakowskiego —  'Jan Cy
bis, Jan  HrymkowsM, Kazimierz Rutkowski.

Józef Badower, Kazimierz Chnmrski, Józef 
Czapski, Je rzy  Fedkowioz, Eugetnjusz Geppert, 
Adam Gcrżabok, Natalja  R u  mii ń  sik a- Ger żab k o - 
wa, Emil Kircha, Harma Krzetuska, H anna Lam 
dauówna. Zygmunt Menkas, Kazimierz Mi te ra  
Janina Siisslc-Muszkictowa, Karol Muszkiet J e  
rzy Zygmunt Piwko, Kasper Pochwalski, Zof.ja 
Pugetowa, Jacek  Pugct, Czesław Rzepiiiski, 
Jadw iga Sra per ling, Anna Szyszko-Bohusz Szym 
borska. Emil Schinagel, W acław  Taranozcwskt 
Anna 'Wcingriinówna, Stefan Zbigniew, Zyg
munt Walczewski, Jadźwiecki Franciszek, Le
on Kowalski..

 oo----------
..WOJNA W KRAKOW IE1’.

Na stadionie wojskowym urządził garnizon 
krakowski w dniu 9 bm. w  godzinach' popo
łudniowych igrzyska wojskowe pod hasłom: 
„Garnizon krakowski Funduszowi Obrony Mo
rza". IV programie igrzysk wykonano: 1) natur
cie piechoty w ogniu artylerji nieprzyjaciel
skiej i podczas ataku gazowego, 2) u tarczka 
patrolu kawaileryjskiegoWSY turniej rycerski, 

w którym zwyciężył zespól jeźdźców (podiolice 
rów) 8 p. uł. nad zespołem 5 dyw. artylerji k., 
-1) woltyżerkę, 5) tandem jeździecki 4 jeźdźców 
z f> ]i. a p.. i wreszcie 6) zajmowanie stano
wisk bojowych przez 2 baterie 6 pap. połączo
ne ze strzelaniem,

Minio deszczowej pogody zebrała się liczna, 
publiczność na stadjonie i z wielkiem zainte
resowaniem i uznaniem śledzika przebieg ćwi
czeń. które wykazały doskonale wyszkolenie 1 
sprawność bojową, naszego wojska. (s.).

Chrzęści. Syndykaty urzędnicze
za wssjóipracg klas.

W Paryżu odbyt się piąty,' kongres Między
narodowej Federacji Chrześcijańskich Syndyka
tów Urzędniczych przy licznym udziale dele
gatów organizacy.j francuskich, belgijskich, ho
lenderskich. polskich, czechosłowackich, ""szwaj
carskich i hiszpańskich. r/.e względu na. wyco
fanie stowarzyszeń niemieckich, konieczna była 
reorganizacja zarządu Federacji. Na prezydenta 
jej wybrano przez aklamację sekertarz.u gene
ralnego belgijskiego związku ..Centrale Natio- 
nale des Employes". Leona Christophe. Oma
wiając sprawę bezrobocia wśród urzędników, 
zjazd wypowiedział sic za koniecznością przy
musowego ubezpieczenia. Przedmiotem obrad, 
była pożal Pm kwest ja  organizacji urzędników - 
cudzoziemców oraz problem Wykształcenia za
wodowego urzędników. W zakończeniu obrad 
kongres poddał surowej krytyce tak zwane 
„autorytatywne" organizacje niemieckie i au- 
strjackie i zalecił swym związkom ustrój kor
poracyjny. oparty na współpracy klas i skon
centrowany w formule „wolny związek yv zorga
nizowanym zawodzie".

W il la  16-to pokojowi- 
z komfortem, lub 

pokoje z kuchnią do wy
najęcia. Wiadomość Przyt 
kowice Plebanja. Poczta 

Leńeze k. Kalwarji.

Mt a k a ,  —

m a s ł a  — większe 
ilości, codzienna dostaw* 
poszukuje Mleczarnia K ry- 
aiczanka. — P o d g ó r z e  

Długosza 3.

prowadzona następnie na Wawel, w yczeka ła ; prozy wyznaczono w zaproszeniach jury lokal- 
się w dziedzińcu do godziny 11. by usłyszeć | nej instytucji, a  nie desygnowanych przez 
produkcje chóry magistrackiego i widzieć mó- Zjazd plastyków?
■misjeego profesora Skoczylasa. Zdawać by się j Dlaczego pominięto w  zaproszeniach w spo 
mogło, że poczty sztandarowe nie powinny st.a sób jaskrawy wioln artystów, dzięki czemu 
wać przed pałacem Wielopolskich, ale u wej- hrtolu z pośród zaproszonych wstrzymało się 
ścaa do katedry ,  w której leżą prochy wieszc-za j od wzięcia udziału w Salinie 1934. k tóry też 
i tam powinna była być defilada. Również je
śli naprawdę szło o uczczenie Mickiewicza, to 
młodzież powinna była ujrzeć Radę Miasta na 
czele pochodu i zrozumieć, że właśnie wobec 
ge.nju»zu Mickiewicza wszyscy w  narodzie są 
równi, wszyscy jednako mali. Tymczasem or
ganizatorzy obchodu myśleli tylko o Radzie 
Miejskiej a nie o Mickiewiczu .

P rzy  tej sposobności władze szkolne powin 
ny ra.z rostrzygnąć sprawę udziału młodzieży 
w  różnych uroczystościach z punktu widzenia 
pedagogicznego. Każdy chętnie dekoruje mło
dzieżą ulicę, a nikt nie zastanowi sio. czy jest

Donosiliśmy już o demonstracji kilkndziosię 
ci u artystów krakowskich w  Pałacu Sztuk Pięk
nych. której bezpośrednim powodem był fakt. 
iż „Salom 1934" został zorganizowany, . jak 
oświadczają demonstrujący, z wyraźnem pomi
nięciem uchwal ogólno.polskiego zjazdu arty
stów plastyków, który odbył się w roku ubie
głym w Warszawie.

Artyści ogłosili w  prasie długą, deklarację, 
którą dziś zamieszczamy. —  W związku z de
monstracją i ową deklaracją, ar tystów  zabra
ła. glos również i Dyrekcja Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, k tóra  stwierdza ze 
swej strony, że zarzuty i fakty, przytoczone 
przez niezadowolonych artystów oparte są na 
błędnych przesłankach, dalej,  że artyści wyco
fali dzieła wbrew przepisowi stamowiąicemu. iż 
po przyjęciu dzielą n a  wystawę nie może ono 
być z w ystaw y wycofane. Dyrekcja przeczy za 

tracił charak ter  ogólno polskiej manifestacji? ( rzutowi, iż organizacja ..Salonu 1934" odbyła 
Jakiem prawem zawładnęła organizacją Sa s'9 z pogwałceniem uchwał zjazdu plastyków, 

łonu 1934. Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół podkreśla, że przez cały czas działano przy pra 
>7.tuk Pięknych w Krakowie z prezesem \Y łn- . C;U'1' na<1 - Salonem’1 w' porozumieniu z komit.

Audiatur et altera pars.
DYREKCJA TOW. PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH O DEMONSTRACJI ARTYSTÓW.

i podnosi, żp n i.

z prt
dyshiwrm Jarockim na czele — Dyrekcja, do 
której straciliśmy wszelkie zaufanie?

Czyż nie znamiennym dla omawianych tu- j 
taj stosunków jest fakt, żc na łączną ilość na-; 
gród w sumie przeszło 10.000 zł. przygniata-1 
ją ca kwotę podzielono pomiędzy organizato-j 
rów Salonu — 1934, profesorów Akademji 
Sztuk Pięknych, członków Dyrekcji Towa
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, a nawet

wykonawczym rAw. Art. Piast, 
kogo nie pomijano przy organizowaniu „Salo
nu". W kwestji rozdziału nagród Dyrekcja za
znacza, że przyznawała je specjalna komisja, 
która z racii posiadanych pełnomocnictw dzia
łała samodzielnie. W ostatnim punkcie oświad
czenia Dyrekcja, Tow. Przyj. Sztok Pięknych 
zajmuje się atakiem artystów, skierowanym 
przeciwko prof. Jarockiemu.

„SALON NIEZALEŻNYCH 1934".

IV sobotę w godzinach ipojrołminiowych zdję 
to ze ścian Pałacu Sztuki 5 dalszych ekspona
tów i przeniesiono je do lokalu Artystów P la 
styków przy pl. św. Ducha, gdyż do a.kcji boj
kotowej przyłączyło się kilku dalszych a r ty 
stów. Ogółem zabrano z w ystawy około 50 obra 
zów, wobec czego Dyrekcja Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych musiała zapełnić powstałe luki 
przez zawieszenie innych obrazów.

Wczoraj, w  niedzielę o godz. 11-ej odbyło 
się w lokalu Zw. Artystów' Plastyków otwarcie 
„Salonu Niezależnych 1934” .

krótkie słowo na,u 
dwu i półgodzinne

to sposób właściwy i celowy. T.epiejby się ucz- j członków jury. wyznaczonych nagród 
'ciło ..Patia Tadeusza" przez 
Ljtytóiela w  klasie, niż juv.cz 
nudy czekania, Idące, niestety ;ia konto Mic- 
łdewioza, a nie nieudolnych magistrackich mi
strzów ceremonii.

pod
czas gdy na  rnlodych plastyków przypadły na
grody w łącznej mimie 300 zł. książka (!) i 2 
zegarki (!),

Oświadczamy, że nie ohoeitiy mieć nic 
wspólnego z ludźmi i metodami przez nich sto-

Od wtorku dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S Z T 8 J K A **
Arcydzieło szampańskiego humoru, lekkiej' piosenki, czaru i pikanterii!

i m  Z M o a i i w c n
wytworna komedja, pełna przemiłych I rozkosznych awanturek miłosnych. — Sensacyjna 
intryga. Setki cudownych atrakeyj. PrzeDiokna treść miłosna. Olśniewające sceny baletowe.

S b ’™ ™ . .  C a r  m i n ę  G a l i o n  e  Jules Berry,
Simone Simon, Betty Stockfelt! i in. S  1S&
Przeglądu Filmowago, Teatralnego i Radjowego. — UWAGA:  Dla PP. U r z ę d n ik ó w ,  Wojsko
wych i Akademików za okazaniem legitymacji z.niżki z III misjsc na I miejsca z II na fotele.
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Termin spotkania Mussolini-Hitler
nieustalony.

Berlin, 10 c z tw o a .  Powołując się n a  pojawia 
jące się w prasie zagranicznej pogłoski o ma- 
jącom nastąpić spotkaniu Mussolinicgo z Hitle
rem. z kół miarodajnych donoszą, że spotkanie 
to jest projektowane, jednakże termin spo tka
nia i miejsce —  nie zostały jeszcze ustalone.

Klęski żywiołowe w Ameryce.
Nowy Jork 10 czerwca. Po długiej suszy i 

katastrofalnych upałach stany  South Dakota i 
Jo w a  nawiedzone zostały obecnie katastru 
falnenii bluzami i ulewami, któro wyrządziły 
jeszcze większo szkody, niż posucha. W wielu 
miejscowościach huragan zniszczył liczne bu
dynki, oraz wyrządził znaczniejsze szkody w 
drzewostanie. W różnych okolicach wielkie 
obszary pól uprawnych stoją pod wodą.

RUNĄŁ NA ZIEMIĘ SAMOLOT 
Z PASAŻERAMI.

Nowy Jork, 10 czerwca. Wed'o donic.sień z 
Meksyku, podczas burzy jaka szalała nad spi
nem Chiapas runął na ziemię samolot pasażer
ski, przyczem 0 osób poniosło śmierć.

KUBA ZYSKAŁA PEŁNĄ SUWERENNOŚĆ.
/

Waszyngton 10 czerwca. 'A departainenci 
stanu dokonano dziś wymiany dokumentów ra
tyfikacyjnych w sprawie niedawno zawartego 
między Stanami Zjednioozonemi a. Kubą uk ia iu ,  
n a  mooy którego Kuba uzyskała pełną suwe
renność.

„ULLSTE1N11 W INNYCH RĘKACH.

Berlin, 10 czerwca. Wydawnictwo Ulfetoina, 
które dotychczas znajdowało się w rekach ro
dziny Ullsteina przeszło teraz w inne ręce. K o
munikat donoszący o tej zmianie zamilcza, kto 
się stal obecnie właścicielem tego niegdyś bar. I 
dzo wielkiego wydawnictwa.

CENZURA W HISZPANJI.

Madryt .10. 6. (PAT). Rząd wprowadz.il cen 
zurę wszystkich informacyj prasowych. W oko
lice Ja  en wysłany został z Grenady oddział 
piechoty celem zapewnienia spokoju.

— OS------
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i codziennie
9 9 W A N D A 9 9

w teatrze łwietlnym

Monumentalne arcydzieło egzotyczne reżyserji Wiktora Fleminga. — Najwspanialsze tilm roz‘ 
grywający sic zdała od cywilizacji w samem seren Indochin w krainie piekielnych bnrz

i djabelskiego gorąca.
W rolach głównych płomien
na para kochanków ekranu

Jean Harto 
or*hS:;”W Clark Gable

film len. porywający mocą wrażeń, przepojony zmysłowością rozgrywa się lam gdzie żvją 
mężczyźni dla których słowo .cywilizacja’1 jest tylko pustym dźwiękiem, lam gdzie żyją kobie

ty prymitywne i żywiołowe. Ponadto w programie najnowszy tygodnik Fffiii.
Początek seansów w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9.10 w niedzielę" i święta o g, 3 popoł. 
Program Nr. 34. - • - ^

Masaryk w anegdocie.
Ukazała się w Pradze czeskiej nardzo cie

kawą książeczka o .Masarykn; jest ona szcze
gólnie aktualna, teraz, wobec ponownego wy
boru sędziwego męża stanu u a prezydenta re
publiki — wyboru, dokonanego niemal jedno
myślnie.

\Y książce tej. napisanej przez Józefa Ma
cha. znającego doskonale prywatno życic pre
zydenta. znajdujemy cały szereg anegdot, w 
których świetle stary, surowy napozór i cierp
ki (takie przynajmniej wrażeniu, odnosi się z 
jogo fotografji) profesor okazuje się w rzeczy
wistości dowcipnym, jowialnym i dobrodusznym 
człowiekiem.

Oto kilka anegdot, przytoczonych przez au
tora tej książki, tryskającej dowcipem, zasłu
gującej w zupełności na ty tuł: ..Masaryk w pan
toflach1’.

*  *  #

sio
Gdy w końcu r. 1918 Masaryk zainstalował 
w zamku hradezańskim, jako pierwszy pre-

na jego wykłady i zajęcia 
sektorjuni. Razu pewnego 
manipulował sijH^ieioin.

anatomiczne w pro- 
Masaryk tak ostro 

że profesur i, o ren z
zwróci! mu uwagi;: ..Panie, jeśli pan w ten spo
sób będzie krajał żywego człowieka, on już ni
gdy więcej nie wstanie11. Otóż Lorenz, przypo
minając. w swoim artykule to zdarzenie, napi
sał z goryczą: „Podczas wojny ten sam M Hasa
n ie  w ten sam sposób postępował z Austrją. 
T ak  ją pokiereszował, że więcej nie w,stalag. 
Masarpk. przeczytawszy ten artykuł, wziął pió
ro i napisał do Lorenza: „Panie, maleńkie spro
stowanie: przecież to już byl trup!1’

j ł a d j o .

URLOP P. A. CIOLKOSZA.

W aiszawa, 10. 6. (Tclef. wł.). B. więzień 
brzeski A. Ciotko?z odbywający karo w 1" Wi
śniczu z mocy wyroku brzeskiego uzyskał 
trzechmieeieezny urlop z więzienia.

, zydent odrodzonego państwa czeskiego, został 
i on dosłownie osaczony przez cały tłum najiep- 
I szych krawców praskich, którzy chcieli stać 

się ..nadwornymi11 dostawcami fthiorńw ..pana 
prezydenta j  Masaryk zawiódł jednak całkowi
cie icli nadzieje; kazał im zakomunikować, że 
będzie się ubierać u tych samych krawców, u 
których robił długi przed wojną...

*  *  *

W krótce po upadku mnarclrji austriacko- 
węgierskiej słynny chirurg wiedeński, profesor 
Lorenz, napisał w ..Neue Fi cie' Prć-f-c’ sfctv- 
kuł o pierwszym prezydencie Czechosłowacji, 
którego znał z czasów, kiedy ten przychodził

D ziś na ek ran ie  teatru świetlnego „ U C I E C H A "  Starowiślna IB.
Sensacja dla wszystkich! — Film ulubionego rodzaju!

n a a r  n a w r ,9 I  1 f  Dramat niesamowitych
wydarzeń, przygód peł
nych grozy, oraz przeza
bawnych e p i z o d ó w .  
Reżyserował s ł y n n y  
.J. I)uvlver. W rolach

£ * ? £ £ &  Rena Lefebwra, Harry Bur, Rusinie Derean.
W programie doikonały tygodnik dźwiękowy oraz oajnowsze zdiecia r, procesji Bożego Ciała 
w Krakowie z udziałem PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. Program w całości stano
wi niezwykłą sensację, którą ogłada się od początKu do końca z niesiabnącem zainteresowaniem.

P ra g ra rn y  s ta c y j ra d io w y c h
Wtorek, 12 czerwca 1934.

Kraków, 0304.8). G.: 6.(50 Audycja poran
na; 11.50 Program na dzień bieżący; 11.57 Sy
gnał czasu, hejnał: 12.03 Transmisje z W a m . ;  
13.20 Muzyka z płyt: 13.55 Transmisje z W ar
szawy: 17.15 Płyty  .18.00 Transmisja z Warsz.; 
18.55 „Stary Kraków"; 19.05 Rozmaitości; 
19.10 Program na dzień następny; 19.15 Trans 
misje z Warszawy; 19.55 Lokalne wiadomości 
sportowe: 20.00 Transmisje z Warsz.; 22.45 

Płyty; 23.00 Tra.nsm.isja z Warsz.
Lwów, (377.4) G.. 18,55 Lwowska chwilka 

IjbPP.; 19.05 Biuletyn turystyczny Lwowskiej 
i>V!r. Kolej.: 20.00 Transmisje z Wasz.: w przer 
wło 11. ,.Z milczącego domu:1 —  feljeton.

Warszawa, (1345) G.: 6.30 Pieśń „Kiedy
ranne nastają zorze11; 0.35 P ły ty ;  0.40 Gimna 
styka: 0.55 Płyty: 7-05 Dziennik poranny; 7.10 
Płyty: 7.20 Chwilka pań domu; 7.25 Program 
na dzień bieżący: 7,30 Rozmaitości; 11.57 Sy
gnał czasu: 12.00 Hejnał: 12.03 Wiadoro. me- 
tćorologiczue 12.05 Przegląd prasy; 12.10 Kon 
cert: 13.00 Dziennik południowy: 13.05 Progr. 
dla dzieci i  młodzieży: 13.20 Płyty: 13.55 „Z 
rynku pracy’1: 14.00 Wiadomości o eksporcie 
polskim; 14.05 Wiadomości gospodarcze; 16.00 
Koncert; 16.40 Recital śpiewaczy; 17.00 Skrzyń 
k a  P&»0.; 17.15 Ply-ty; 18.00 Odczyt o działal
ności Funduszu Pracy; 18.15 Krótki koncert ka
meralny; 18.45 Pogadanka ..Przez lądy i mo
rza1'; 18.55 Chwilka lotnicza i przeciwgazowa; 
19.00 Rozmaitości: 19.10 Program na diz. nast.; 
19.15 Muzyko lekka; 19.45 Pogadanka  o „Fun 
duszu Obrony Morskiej11; 19.50 Windom, spor
towe: 20.00 „Myśli wybrane11; 20.02 Recytacje 
poezyj; 20.12 „Kwdat pap roc i1 —  operetka;

Lotsrja państwowa-potrzebą społeczną.
Zagadnienie gry jest odwieczne. Odkąd lud* 

kość istnieje ludzie grają i zakładają się. To 
lepiej niż co innego dowodzi, że w duszy czło
wieka istnieje potrzeba gry. Chodzi tylko o to, 
by ta potrzeba wyładowywała się w  sposób dla 
danej jednostki najkorzystniejszy, a społecznie 
nieszkodliwy. Otóż tym wszystkim warunkom 
odpowiada w sposób wprost idealny gra na 
loterji paik-tw-owej.

Gdy grający wygrywa i podnosi wygraną
— nikogo przez to nie ogrywa i nikomu nie 
wyrządza, przez to krzywdy. A wkład do gry  
jest tak minimalny, że każdy człowiek, nawet 
zupełnie niezamożny, żyjący tylko z pracy, mo
że sobie na to pozwolić. Wkład (en to  kupno
Diii. W każdej klasie los kosztuje -10 zł., a  

ćwiartka. 10 zl. To z pewnością nie wiele. A za 
ten wkład może wygrać w pierwszej klasie 
100.000 zł., w drugiej -— 200.000 zł., w trze
ciej — 300.000 zl.. a  w czwartej aż miijon. 
By móc wkład powiększyć w razie szczęśliwej 
wygranej 250.01*0 razy, takich szans nie daje 
poza loterją żadna inna gra!

Rozpatrzmy sprawę z innej strony. Czło
wiek pracuje, ma posadę i otrzymuje pensjo. 
Na skromne życie pcu.-ia wystarcza, ale poza- 
tem człowiek ten nie prowadzi żadnych inte
resów-. nie spodziewa się żadnego spadku ame
rykańskiego. niema więc mowy o tom. ażeby 
przez taki czy inny zbieg okoliczności stal się 
zamożnym. A człowiek ten marzy np. o tern, 
aby mieć na starość dumek z ogródkiem. Otóż 
jedyna, możność zrealizowania tego parzenia,
— t-0 los loterji państwowej. Trzeba, przyznać, 
że istnienie loterji czyni zadość ważnej potrze
bie społecznej i już dziś dziesiątki 1 setki ty 
sięcy ludzi żywią dla loterji dozgonną wdzięcz
ność.

Od Wydawnictwa
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad syłan ie  prenum eraty  ia

czerwiec.
R ów nocześnie zw racam y się  

de w szystkich abonentów  za
legających z prenum eratą z g e -  
rąeena w ezw aniem  aby zech cie li 
niezw łoczn ie  za ległości w yrów 
nać.

w przerwie I-szej Dziennik wieczorny; w przer- 
19.15 Muzyka lekka: 19.45 Pogadanka o „Fun 
istnieje handel żywym towarem11? — odczyt; 
22.45 Muzyka taneczna; 23.00 Windo-m, meteo
rologiczne i komunikat policyjny.

Katowice, (395.8) G.: 17.50 Pogadanka Cio
ci Heli z dz-ieómii; 18.45 „S trażak śląski-1; 18.50 
IUronika harcerska; 19.00 „Co może zdziałać 
pył powietrzny11? —  Prof. dr. K. Si mm; 19.55 
Wiadomości sportowe ze śląska.

-oo-
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„ K u le c z k a 6,
>ani m in istrow a HI. rep u b lik i.

autoryzowany przekład z francuskiego 
Zofji Skolimowskiej.

—  Mauio, —  w oła  K la rc ia  —  czy  mam 
lak łon ić  D enizę?

—  Nie, d r o g a  m oja .  od p aru  dn i D ozia 
ry d a je  m i się n iesw oja ,  n iechże sobie wy- 
incznie a t y  D an ie lu ,  b ądź  ła sk a w  dać swe 
Jaranie J a c k o w i ,  n ieobce mieć d w o jg a  dz ie 
li do  p ie lęgnow an ia .

J a c e k  zbliża się do mnie, u jm uje  mnie za 
ękę  i p rz y c isk a  do niej u s ta  gorące,  spiec
zone  i mówi:

—  W e so ły c h  Ś w ią t ,  moja p rzy b ran a  
lam usiu !

’ XXI.
Dozia. b y ła  pow ażn ie  chora ,  przeszła cięż- 

:ą ang inę ,  n a s tę p s tw o  ow ego  w ieczoru , g d y  
r p a n to fe lk ac h  i lekk ie j  sukn i je dw abne j  ze- 
zła n a  dó ł  b y  w ejść  do auta-  k tó re  spo- 
z iew aia  się z a s ta ć  n ieda leko  ln a m y .  Augi- 
a,  z s i lną  g o rą c z k ą  była. zaraź l iw a , należało  
riec odosobnić  ją od nas. \Y pierw szych 
n ia eh  g o rąc zk i ,  znużona , n iep rzy tom na  
ieraz cicho p ła k a ła .  P e w n e j  nocy . lcrzyk- 
ęła:

—  Marno, ja k  to  boli- ach .  mam o! —  
,e<;z g d y  się zbliżyłam , go tow a ją pocieszyć, 
p rz y to m n ia ła  i r zek ła :  —  Ach, ileż cierpie- 
ia- sprawna t a  ang ina .

Mogę pow iedzieć  że pr/.oz te  dziesięć dni,  
k tó re  p rz e ż y ły śm y  ze sobą. nie rozm aw ia
ły śm y  w ca le ,  pełn iłam  w obec  niej zajęcia 
p ie lęgn iark i ,  z a p y ty w a ła m ,  czy  sio czuje le 
piej, czego sobie życzy. L ek a rz  w y d aw a ł  po
lecenia, k tó re  w y k o n y w a ła m .  Deniza dzię
k o w a ła  mi g rzecznie ,  uprzejmie, j a k  panna  
dobrze  w y c h o w a n a ,  lecz n ig d y  nie miała 
d la m nie  se rdecznego  słowa, a nawet- zda- j 
w a la  się p rzy jm ow ać  n iechę tn ie  moje d la  
niej s ta ra n ia .  P ew n eg o  wieczora, g d y  u c a 
łow ałam  jej zgo rączkow uną  tw arzyczkę ,  
o zwał a  się szorstko .

•—  Niechże niania uw aża ,  ta  angina jest 
ba rdzo  zaraźliw a, nie dale j  ja k  dziś rano. 
d o k to r  p rze s trzeg a ł  mamę.

I od owej chwili nie pozw alała  mi na tę 
n ierozw agę.

Dziesięć dni go rączk i uczyn iły  z mego 
dz iecka  ko b ie tę  o śe iąg le j tw a rz y  z oczami 
o w yraz ie  t a k  bolesnym- że aż p rzy k ry m  
d la  mnie. D um na dz iew czyna  cierpi, jej r a 
na nie p ręd k o  się zabliźni'. Gdy dzmihj rano 
przyszła, do nas na linieli, ojciec i s ios tra  
osądzili,  że jest b a rd z o  zm ieniona. P rz y  s to 
le, chc ia ła  rozmawiać- być  sw obodną,  ja k  
zw ykle ,  lecz ia k o m e d ja  była źle o deg rana ,  
jej ruchy ,  tw arz ,  uśmiech w ym u sz o n y ,  ten 
uśmiech, m a sk u ją cy  boleść, czynią  p rzykre  
w rażen ie .  Ta dw udz ie s to le tn ia  twarzyc-zka 
n ie  je s t  już k w itn ą c a ,  życie j ą  zw arzyło .  
D anie l p a t rz a ł  zdum iony  na n ią i zaniepo

—  „B ardzo  c.hora“ to  może za  wiele p o 
wiedziano. lecz p rzesz ła  c iężką ang inę .

—  Ja k ż e  jest, zmieniona!
—  Ala silny  organ izm , przy jdz ie  n ied łu 

go do siebie, dziś je s t  jeszcze świeżo po 
chorobie.

—  C zy  le k a rz  cię zapewnił ,  że je s t  ca ł
kiem dobrze?

—  P rz es ta ł  już  p rzychodzić ,  to  n a j lepszy  
dowód.

D an ie l  um ilkł,  zam yślił  się przez chwilę 
i z a p y ta ł  znowu:

—  C zy  nie sądzisz K uleczko , że Dozia 
ma zm artw ien ie?

—  Może. lecz nie d o p y tu jm y  się o nie, 
serca m a ją  swoje ta jem nice ,  u sz an u jm y  je.

—  Myślisz że p a m ię ta  o ty m  N iem cu?
—  Możliwe, lecz n asza  c ó rk a  pochodzi 

z dobre j  rasy .  zapom ni prze to  o nim.
—  A co się z nim dzie je?  Muszę z a p y 

ta ć  G enow ego  czy  zawsze jest w a m b a sa 
dzie.

—  Nie po trzeba ,  j a  się już dowiedzia łam , 
odw ołano  go do Berlina, i ju ż  ta m  pozosta ł .

—  Myślisz o w szys tk iem  Kuleczko...  
ten cz łow iek  zrozumiał,  że nie może poślu 
bić F rancuzk i .

—  T a k .  z rozum ia ł.....
—  J e g o  w yjazd  św iadczy  o delika tnośc i  

110'/u ć.
—  Ach. proszę cię. nie m ów  o delikatrio- 

ci. dow iedz ia ł  się, że rodzice me u s tą p ią
ko ił  się bardzo . Po w yjśc iu  n aszych  córek i n igdy ,  nie chc ia ł więc darem nie  t r a c ić  czasu, 
zadał  mi py ta n ie :  ' Daniel zam yśl i ł  się znowu, poezem  pa-

Kuieczko- Dozia m usia ła  być  bardzo  
chora , u k ry w a ła  ć to  przedem ną .

t r / ą c  n a  mnie w sposób un iem ożliw ia jący  mi 
k łam stw o ,  sp y ta ł :

—  K tó ż  m u to w y t łu m a c z y ł?
—  J a ,  D an ie lu .  T o  c a la  h is to ria ,  k tó rą  ci 

opowiem, g d y  D ozi w rócą  rum ieńce na  w y
chudłej tw arzy .

—  Nie powiesz m i dzis ia j?
—  Nie, zaczeka j  aż se rca  od n a jd ą  spo

kó j i f a k ty  b ęd ą  m niej świeże.
—  Z aczekam , ufam  ci, K uleczko .
I  m in is te r  odchodzi,  u c a ło w a w sz y  mię 

czule.
Nie w idzia łam  J a c k a  od sm u tnego  w ie

czora. k ie d y  go pros iłam  b y  ra to w a ł  me 
dziecko. W e z w a n y  w  in te re sa ch  do A nglii  
w y jec h a ł  w  Boże N arodzen ie  a  z te j  m gli
s te j k r a in y  p rzys ła ł  mi p arę  k a r te k ,  k tó re  
m óg ł k a ż d y  p rzeczy tać .  J a c e k  w róc iw szy  
dziś rano  zapow iedzia ł mi się na w ieczór. 
Lecz pon iew aż  D aniel,  m e có rk i . i  Maneta b ę 
d ą  również, obecni n iczego  się n ie  dowiem . 
By zaś pom óc o d zy sk ać  zdrow ie Dozi. m u
sze wiedzieć, s k ą d  w raca .  K larc ia ,  zadow o
lona. że znów  są  razem  z s iostrą , zapow ie
dz ia ła  mi, że obejm ie m ą rolę i zastąp i  mnie 
w p ie lęgnow aniu  chorej, k tó r a  już nie p o 
t rzebu je  szczególn ie jszych  s ta ra ń .  B ędę  za 
tem m ogła  u d a ć  się do B a n k u  P rz em y sło w e
go, b y  odw iedzić  miód ego pe łnom ocn ika ,  m a 
jącego  w  biurze g ru b e  p o d w ó jn e  drzwi, k tó 
re nas  ochronią  przed c iekaw em i uszami.

Daniel pozostawi! mi swe an to  z k o k a r 
d ą  a jak k o lw iek  nie lubię, się n icm  posług i
w ać. dzięki ow ej k o k a rd z ie  p rzyby łam  
szybko  na miejsce przeznaczen ia .

(Ciąg dal a j  nas tąp i) , ,
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M*łyeb. w  a k a c y  |!
Nie dhigo już potrwa gorący okres przyjcych „przejściach* w ciągu maja i czerwca

końcu roku szkolnego. W chwili, gdy Czytcl 
nicy nasi będą czytać te słowa, będzie już po 
konferencjach. Ostatnie dni pobytu w muracb 
Szkolnych upłyną ..bez emocji" i na nieciecjili 
wem oczekiwaniu 13-go czerwca, jako dnia 
rozpoczęcia hiogich wakacyj. Bractwo szkolne 
rozjcdzie sic na cztery strony świata, bętfe;? 
używać sielskich anielskich rozkoszy na lome 
przyrody i zapomni z kretesem o deneiwuja

Wydając ostatni, przedwakacyjny numer 
I „Działu Młodych”, życzymy wszystkim naszym 
Czytel-likom wspópraeownikom i Sympatykom  

!najmilszych wrażeń, słonecznej nogody, i — u- 
(danych wakacyj. Gdy potem nastąpi powr ót 
{ do nrasta, gdy opustoszałe przez pewien czas 
budynki szkolne napełnią się znów- gwarem we 

jscłych głosowy wówczas spotkamy się ponow 
iiiie na szpaltach „Działu Młodych4’.

Tylko rozwiązanie
Ponieważ, nłuiejizy numer ua.szea-n Działu 

ukazuje się po raz ostatni w ftkrwio przed 
w akacy jm  tn. nie zaniies7.C7.nmy nowych zadań, 
które wpłynęły do Redakcji h rdzo licznie. Wo 
hec tego. przystąpimy t \ lk n  do za.mjie.ęaczniia. 
rnzwiązainia zadań z uli. inirno.ru. I .ogogiyf Js 
Zielone Światki; log-ogryf 11 Majówka, szarada 
Konstantynopol.

Dobre rozwiązania nadesłali; itors, K. D a 
nek, Z. Porsesty. O. Szczepanikówun. .T. Żak. 
K. Lewandowski

Nagrodę wylosował / .  Pows-ty. który ze
chce się zgłosić do Redakci po odbiór książki.

W czasie wakacyj. gdy uaisi" Oz;, te lai iy  roz 
jadą. się na letniska. w góry, nad mo rze ,  lub w 
inne ciekawe zakarki naszego kraju nmchajgo 
t ie  zapominają o dodatku turystyczni m ..Gin 
-u Narodu’’ i niech przyślą opis swych wra- 
ż.cń i obrazki z wv wczasów. Niechaj będzie ambi 
cją każdego 7. .Młodych, by przynajmniej nade
słać jedną, korespondencję do dziennika, jako 
widomy zlbak duchowej łączności Czytelników 
z pisniam.. A więc. —  szpalty dodatku tu rys
tycznego stoją otworem! Nlłorljsi — chwyćmy 
za pióro!

„Czajnik — traszyną parową
(Korespondeocja w łasna).

W okresie przedwakacyjnym różne uczucia la Redakcja uczniom

U

owych odpowiedziach . . .
miotają młodymi, którzy końc-zą rok w lawie]przy liiaturz". Same zmyślone bujdy, bo n :k ! 1 jfl K'-1 0 '”'1'-,J|’ zarzut „ftgjuj 
szkolnej. Opanowuje ich stan zdenerwowania, też nrie uwierzy. ahv rpat-urant nie znal D B n
'końcowe egzaminy), niepewności 'promocja?) innej maszyny parowej, jak czajnik 
nadziei i oczekiwania (kiedyż nareszcie te wa-J czajnik jest. jednak maszyną parową 
kaeje?J$N. Redakcja  otrzymała ostatnio kar tkę  R e d |  Niesmaczna i szkodliwa luijda 
pocztową, której treść świadczy wybitnie o 
owym .gorączkowym nastroju przedwukn-cyj- j 
m-m. Podpisani „uczniowie11 pragną hy tapSćt 
kar tk i  zamieścić w .(Dziale Młodych’1, co tez I 
poniżej czynimy.

K artka jes t echem krótkiej notatki,  jaka 
ukazała  .się 24 maja br. na łamach „Głosu N a
rodu w' dziale: .,0 czern piszą inni?11 Zamie-. 
szczono tam wówczas wyjątek ze sprawozda
nia ..Przeglądu Pedagogii znego1’ z egzaminów 
maturalnych. Jeden z absolwentów na pytanie i 
jaką zna maszynę parową, odpowiedział bez 
rająknicnia: ..czajnik11...

Autorzy kartk i pocztowej sta ją  w obronie j 
nieszczęsnego m aturzysty i w sposób gwałtow
ny a takują  „wymagania przerastające siły’1 
stawiane przez profesorów... Ale oto brzmienie; j 
di słowne kartki:

„P. T. —  Niedźwiedzią przysługą wyrządzi

ii tir*(a w iec 
-  przyp. 
bn mm-i

się na ucznach i stawiają wymagania, przera
stające ich siły i czas pr/ę dzisiejszym sta-ri" 
nauczania. Stawiają takie żądania, ż.e i autor 
owych bujd, zapewmr. jakiś zaśniedziały i za
sklepiony (!) nauczyciel nie sprostałby im. Le
piej fiiech bed7.i° w świeo-ie mniej filozofów, a 
więcej zdrowych i zdrowo myślących ludzi 
'uwa-żających czajnik z;u maszynę parową? — 
przyp. M . ) .  niż przemądrych teoretyków któ 
-zy świat w bagno (!) prowadzą.. Zdrowy c/.io- 

. wiek zdrowo poczyna,, przemądry śledziennik 
pracuje nad tern, jak lepiej truć (czyżby matu. 

'rami —  przyp. Red.) ludzi, przed czem zdrowy 
]człowiek zawsze się wzdryga. Mdzięczną- by 
łaby młodzież Redakcji za ten artykulik- nie
godny ncfccś-wejro (!) dziennika. Proszę umie
ścić uroję pismo w Dziale Młodych1'. — Podpis; 
„Uczniowie’’.

Autorzy tej charakterystycznej korespon 
dcHOcj-i podjęli — jak widzimy niewdzięczną m  
lę obrońcow nicdor/.Wznofoj w imię ..z.dro 
wia fizycznego i umyslowcg-o1’ ludzkości. Nie
wątpliwie autorem; kartki chodziło o zaprotes
towanie przeciw zbyt ..lUttjymojrśłtju’’ — iili 
zdaniem — programowi nwSfasiia w- g im na
zjach: zapomnieli jednak n tern. że s/.kola śrcii 
nią s/.czeguhiie na wyższe klasy — m a g a  za
danie: 1. dać swym wychowankom całokształt 
wiedzy ogólnej. 2. przygotować do studiów 

■wyższych. To co się wydaje niejednemu ..nie
życiowe” w programach szkoinyc-l]. stanowi pod 
stawę i minimum wiadomości, potrzebnych w 
dalszych studjaeh.

A teraz co do ..wymagań, przeraMającyel; 
.s i l i  uczniów". S tosunkow o t niedawno zdałem 
maturo i wiem ze ci z kolegów >kaiżvłi sio \, 
podobny sposób,, którzy przez, cale gimnazjum 
„pływali’', a dopiero w ósmej klasir musuB 
„wkuwa: 1 cały materiał ' i  niż-zych klas. Dla 
tych natomiast, którzy i w- niższych klasach 
„artcre-owali się1’ nauką, klasa- ósma była ła
twą powtorką, a inatiwa — dirolroo-Bką. Nie 
wiem do jakiej kategor.ji uczniów zaliczają 'sic 
-nasi szanowni korespondenci...

Na zakończenie tych uwag .ahęiałbym prłfy
jakoby małii- 

n-te by! zdolny palnąć głupstwa w ro
dzaju: ...czajnik —  maszyna parowa . W cza 
sie. gdy zdawałem maturę, jeden z. kolegów

Walny zjazd delegatek Kat. Iw. Polek.
M dniach 2 i 3 czerwca odbył się dwudnio

wy walny zjazd delegatek Katolickiego Zw. 
Polek Archid. Warsz. Zjazd zgromadzi! 120 de
legatek i 2S0 czlonKiń. Pierwszy dzień wypeł
niły referaty ks. dyr. Lewandowicza i sprawo
zdanie hr  lY-ład. Zamoyskiej z Kongresu Mir- 
dzyn. Unji.

Drugi dzień obrad rozpoczął się M^zą św 
odprawioną puzo/ kę. kard. Rakowskiego. P.o 
zagajeniu i przywitaniu obecnych w sali obrad 
przez, przewodniczącą. ks. Kardynał w' jasnych 
i proMyfch słowach zachęcał do dalszej pracy 
w szeregiK-h Akcji Katol. Sprawozdanie Zarzą
du (R. i  pracy wykazało rozrost organizacji, 
przy wielkim zbiorowym wysiłku dla rozwoju 
całej pracy.

Po wysłuchaniu referatu hr. Wl. Zamoyskiej 
p. I. ..Wskazania jakie płyną dla nas z listu 
parłęrakiogo biskupów polskich", jednomyślnie 
uchwalono ręzolnojg, w których postanowiono 
walczyć z duchem niewiary i propagandy woL 
uon-yślicielstwa, —  propagować książki i pis
ma katolickie. —  dążyć, by młodzież, wstępo
wała do orgauizacyj katolickich a w- domach 
znajdowała zdrową, i moralną rozrywkę, wobec 
iogći; że w instytucjach i organizacjach nieka 
loiickicli znajduje rozrywki nieodpowiednie, — 
przeciwstawić się tendencjom propagatorów- 
t. z w. świadomego macierzyństwa i nie tolero
wać niedozwolonych zabiegów, — stać wiernie 
i niewzruszenie przy sztandarze Akcji Kafel.

-oo-

l  J ł s s i a .

i TY a pytanie, .pckic refowni zaprowadzi! Kuj la w
,-.i„ . '  5Rzm nii. 1 odiiowicdzial (nie dosłyszawszyc/,\ oici-c lrtąe m bj :!) '/<& owym aloscm. mszczą . do

l i rz o jd p o n p o  wia dan ia ') : . . .  w ie loż .cńs t  w o  

m a n n w .

Ud środy dnia 6 k  ni. w kinoteatrze

F ! 5rw W  J ą ^ y k i J  n f r i n t ! « c v i m  I a n g i e t s k f m .  N a jn o w s z a  s e n s a c j a  z a p r a n ic 7 .n ' ch  e k ra n r tw

SYMFONJA ŻYCIA
■StrST John Bales f e Ś i t T  Gloria Stuart
i emorT-j nie zawierał jerz.cze żaden film — Uwspa dla PP Urz.ędników, Wojskowych i Aba 
demików, za'okazaniem legitymacji zniżki z IT1 miejsc na I .miejsca, * li miejsc na fotele

Barwny i subtelny romans. Pieśń 
wielkich bczuć. Przepyszne śpiewv 
i m u 7,vka  — M jjbtwnyrh rolach 
urodziwy, młodzieńczy, słynny te-

W1ZNTACJA KANONICZNA. OBCHÓD KU 
CZCI MICKIEWICZA.

7. Jasia piszą nam —  W ostóitnich dniach 
[' lłiylii. się uroczysty, iv'zytacja kttnOn. ks, bi
skupa Tomaki. Dos;t^)jneg'o gojcia przyjmowa
ni’ nader uronzyscis przy strojnej bramie mia- 

a w powuntiiu ,-ra!y udziu! wsz> stki?,' o r -  
g;niiż;t(j(’ . ś " i i i ’ i e i kulliiralnoośw jattor.? i  
wyjątkiem Legionu Ml. Młodzież szkolna utwo
rzyła aż Jo bram kościoła Szpaler. To też ka 
tę kgftiWzmjg od-powieuziflł 'Dostojny Gość. go. 
rącemi siowy uznania i zm hęty  w czasie wi
zytacji szkól średnich, odprawiwszy w kaplicy 
gimnazjalnej uroczysto nabożeństwo j udzici:w 
ś.7.y  mnogim rzeszom młodzieży sakramentu 
Rinrzmowiuiia.

W  d n i u  7 c z e r w c a  m i a s t o  n a s z e  u c z c i ł o  u- 
r ( . c z y s tą ,  a k a d e r n j ą  s t u l e c i e  P a n a  T a d e u s z a .  K u  
czoi ,  W ie . -7.c7. a  N k irodu  c z l c n k o w u e  “S o k o la ,  w y .  
IcoT.ali n sc tó i  u d a t n y  i i r o g r a m .  w y .p c l n i o n " ’ . i i l -  
ku u t w o r a m i  ć l i c .k io w ic z a ,  o d ś p i e w l m c m i  p r z e z  
z e s p ó ł  . .E c h i i ; 1. P r o d u k c j e  to  s w o i m  w y s o k i m  
p o z i o m e m  w y w o ł a h  d t u g o  n i e m i l k n ą c e  o k l a  

s k i .  Z a s t ę p  d r u c ł i c n  o d t w o r z y ł  O d e  d o  m ł o d o ś c i  
w  r y t m i c z n e j  g i m n a s t y c e .  O z n a c z e n i u  P a n a ,  
T a d e u s z a  przwunówil  w p o d n i o s ł y c h  s ł o w a c h  
p r e z e s  S o k o la ,  p r o f .  P y r e k .  P u b l i c z n o ś ć  d o p i ę 
ł a  t a k  5,u n o  l i c z n ie ,  j a k  w d n i u  19 m a r c h .

Oporny.

Złóż ofiara na hrsjb. komitet
Ratunkowy!

KS WALENTY GADOWSKI. 11

Wspomnienia z  latr.
(G a w ęd a  b iw akow a).

F ig lów  i pso t s tudenck ich ,  n ie szkod liw ych ,  było  
p rzy te m  bez liku. wiec szlo się. wesoło i cz łow iek  czul 
się p rz y  m łokosach  odm łodzony.

Jeżeli  k to ś  minio os trzeżen ia  pił zawiele wody, 
p rzep o w iad a łem  mu. że jeszcze dzisiaj u s ta n ie  i b ę 
dz iem y  mieli k ło p o t  z jego  p lecak iem . Przepowiednia- 
ta sp raw d za ła  się z regu ły .

DOŚWIADCZENIE PRZYCHODZI POWOLI

Ze w zg lę d ó w  p ra k ty c z n y c h  radziłem  c iupagę nieść 
częs to  w  lewej ręec, by  się do togo przyzwyczaili .  
Aląjąc p raw icę  w olną,  m ogli ła tw o  radzić, sobie w  tu r 
niach .  D o b ra  jest teżj p ę t la  na  zaw ieszenie łaski. —  
R adz i łem  po ja k ie j  godzin ie  m arszu  nac isk  ciała 
przekładać ' na d ru g ą  nogę  —  i t a k  czynie co godzinę. 
Czyniło  to  uczniów -wytrwałszymi w  m arszu.

G dy  śc ieżka  b y ła  w zakosy ,  n ie k tó rz y  mieli pas ję  
przec inać  zakosy . P rz y p o m in a łem .  zcTto n ie m a  sensu, 
bo i t a k  m uszą na  nas  poczekać ,  a psu ją  śc ieżkę, zw ła
szcza  po deszczu i z ry w ają  nogi.  W y ra ź n ie  zaznaczyło  
sio to  p rz i  schodzen iu  z B u jaczego  W ierchu  w  T a t ra ch  
spiskich. Oczywiście młody' nie chce się przywara'' do 
zm ęczen ia  za  n ic  w  świeoie. a le w idzia łem , żc cho
dzen ie  po d rab inach  w  B ia lsk ich  G ro tac h  przyi-hodzilo 
im  z trudnośc ią .  G d y  p o te m  w spom nia łem , że m am y 
jeszcze  dwie g o d z in y  m arszu  do m iejsca p rzeznaczo 
n e g o  na nocleg, radzi li ioradzi prosili,  aby' n o c o w a ć  
gdzieś.- w pobliżu. Musiałem to  uw zg lędn ić  i zmienić 
p lan  ca ły  ałe od tąd  już  ow a p a r t j a  nie pw.eeinaia 
zakosów . Ozęsto posłuży ło  za lekc ję  o p ow iadan ie  o n ie 
fo r tunnych .  a niepotrzebnym)! p rzygodach  ich pop rzed

liików. przyczern n ig d y  nie w ym ienia łem  nazw isk .

WYJAŚNIENIE DLA ZAGORZAŁYCH PRZECIWNIKÓW' 
OCHRONY PRZYRODY.

\ a  noc legach  pod k ła d a ło  się pod siebie k o so d rze 
winę. a le  n a k ry w a ło  sie ją  b a ty s te m  M osctiga , dziwnie 
lekkim , b y  żyw icą  n ie pow alać  u b ra n ia  i n ie wcłi łonąć 
w siebie, wilgoci. P o d cza s  d ‘szczn w śród  m arszu  s tu 
denci ok ryw a li  się p łach tam i nam io tow ein i ,  co w y 
g ląda ło  pociesznie, a le  chroniło p rzed  p rzem oczeniem  
cz łow ieka  i p lecaka .  K a ż d y  niósł: ze sobą, d ru g ie  obuw ie 
i c z y s tą  bieliznę, w ięc n a  noc legu  by ło  sie w- co p rze
brać. by m e |..siedzieć w  m okrem . Miejsce noclegu  
uporządkowaliśm y zawsze s ta ra n n ie ,  u k ła d a ją c  napo- 
w ró t m u raw ę  w razie okopania  się. t a k  iż n ie ła tw o  
zdołał k to ś  poznać nasze  noclegow isko .  O d n ad k i  Ku
chenne i papiery ' z a k o p y w a ło  się w ziemi, Szczególną 
u w ag ę  zw raca łem  na s ta ra n n e  w y g asz en ie  ogniska. 
Pow ierza łem  to  rozsądn ie jszem u chłopcu, a  p rzed  odejey 
ciem sann jeszcze sp raw dza łem  s ta n  rzeczy .  R az  zau- 
wały łom , że coś je s t  n ie  w po rzą d k u .  . ,Gzyś s ta rann ie  
w ygasi ł  og ie i i?“ zapv ta łem . . .T ak  j e s t ”, odpowiedzia ł.  
..Goś ci pokażę.  Go tu  w idz isz?"  T w skaza łem  na lekkie  
di mki. wznoszące się z ziemi w  promieniu metrowymi 
od ognia .  . .Odrzuć m ech  w  tom  miejscu!*’ S tw ierdz i
liśmy. że pod v iłgot.ną w a rs tw ą  m chu  ogień  trawU 
w ars tw ą  szirilek św ie rk o w y ch  i ptzyr odsłonięciu w y 
buchną ł jilomieniem. Gdydoyśmy ta k  odeszli , n as tąp i lo y  
pożar lasu t r u d n y  do ugaszen ia ,  bo  tu m ało  wody. 
Rozgrabiliśąiw  w szu s tk o  s ta ra n n ie  i zalali wodą.

Idaeycł1 w  T a t r y  t rzeba  by ło  uczyni obchodzen ia  
sie z. liną. a zwkm/.cza uw ażan ia ,  b y  lina nie w lokła sie

Ó Nieostrożność lego rodzaju siiowodowala np pożat 
lasu w Pieninach na Górze Zamkowej i przyległych wzgórzach. 
T.as palił się przez dwa tygodnie, bo nie V ln ozem gasu-- 
'Wreśzćie przytłumiono oę-ień lawinami kamieni, ale zniszczono 
bujną roślinność.

po kam ien iach  i byr jej n ie  p rzy s tęp o w an o .  Schodząc  
w dół po śniegu, w y c ią g a łem  linę w  m e jed n e m  m m jscm  
gdzie, jej n ie uzyTw ałem , idąc, w  góre. S tudenc i  p y t^ "1 
o rac ję .  ..Bo ła tw ie j  o w y p a d e k  przy' schodzeniu  w dół,  
aniżeli p rzy  wy chodzeniu . S chodząc,  s tą p a m y  ty lk o  
obcasem , k tó r y  ła tw o  m oże sie poślizgnąć,  idąc  zaś 
w  gore ,  s ta p a m y  ca łą  p o deszw ą" .  N ieraz  rzeczyw iści« 
jeden  lub  dyróch uwiozło  sie n a  stromymi śniegu, a 19 
byli u w iązan i  n a  linie, wuoc d a ło  się ich pow strzym ać.  
Tam , gdzie  śn ieg  nie zby ł z b y t  s t ro m y  i nie kończy ł 
się p rzepaśc ią ,-  ?j&żcłżalismv n ie raz  siedząco, tw orzą^  
ia k  zw\ gąs iora ,  bo ja k o  pienwszy w  rzedzie  m ogłem  
ła tw o  o d p ow iadać  za cały  ogon. W  T a t ra c h  spiskich, 
n a  po łudn iow ych  s to k a ch  K ry w a n ia  i w  T a t ra c h  za* 
chodnich m o ż n a  by ło  czasem  p rze jec h ać  sp o rą  p rze 
s trzeń  t raw n ik a ,  s iada jąc  na  d łuższej gałęzi kosodrze-  
winyr. p rzyczern  grubszy’ je j  k o n ie c  t rz y m a łe m  w ręk u  
ja k o  k ie row nik .

' R a z  m ieliśm y p rze k ro c zy ć  s trom ą do linkę  m iędzy  
d w o m a  s lo k am i gór. zaw aloną  śniegiem F o d  śniegiem 
Mywhać by ło  p łaszczen ie  po toku .  Zw iąza łem  w sz y s t 
kich liną i zb l iżyw szy  sic k u  po tokow i,  skręc iłem  n a 
gle w górę ,  aż nadszed łem  n a d  miejsce, gdzie  p lu s k a 
nia nie .było s łychać .  T a m  dopie ro  p rzeszliśm y n a  cłnigą 
stroni- po toku .  O sta tn i  w  sz e reg u  ićsiłował Skrócić sobie 
d rogę  i ruszy ł w p ro s t  przez poiok. N iebaw em  zniknął 
pod śniegiem i ty lk o  l ina  go uratowała-. W y jaśn i łem  
wówczas," że woda,, płynąc,, p o d m y w a  śn ieg  od spodu. 
W  górze  pozos ta je  c ienka  ła w a  śnieżna, k t ó r a  c iężaru  
człowii ka. u trzymać, me zdoła. D latego ^przechodzi się 
p o to k  tam . gdzie  go  nie s łychać ,  bo tam  te re n  tw o rzy  
w idocznie m a łą  rów ninke  i w a r s tw a  śn iegu  b y w a  
grubsza .  N iek tó rz y  zaginęli  w  T a t r a c h  tak .  że ich ni- 
gd n ie odnaleziono. Z apew ne w pad li  oni w  strom em  
miś^scu pod w ieczny śn ieg  i zniknęli  n a  zawsze, bo 

'sz l i  sam otn i
(Ciąg dalszy nastąpi).

Jń̂ cUwes, sa „Głos Faradu” Skj i  'igr, odprnr. &, ttoiaks*. Redaktor &dpô l*dt. Dr lk v #  W»xcłiałowsit. Ondunna , Ułom Naród a” poa -łił, Ł/ojką


